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CHECZ
t>ODOVK „ZRZESZE KASZEBSKJI" PLO KASZEBSKJI RODZENE

Rok l!h Vejrovo, sobota, 5 łśekyj&ta 1847 r. Nr. 14

NIECH BĘDZIE PO C H W ALO N Y JEZUS CHRYSTUS!

Z m a rłiV yd }U > ó ła m e  j
Noc chmury skrzydłiskiem  przygasa gwiazd blaski, 
mgła gęsta zlatuje do wszystkich dróg;
Kraj n iw y  kw ieciste j jest w  smutku swym płaski;

Tęskiiw ie  człek czeka prom ieni słońca;
Czy dawny dzwon zagra... znów zabrzmi róg... 
a ziemia łkająca od k mca do końca 
radością ożyje... z k rw ią  spłynie dług?...

M g ły  gęstej cieni rzednie. Na niebie lśnią brzaski . 
ucieka w  przestrachu jasności wróg.
Już tę tn i proch życiem, znicz posrebrza piaski.

Gra spiżem dzwon stary, róg hym n śle zwycię ski! 
Z m artw ychw sta ł Pan Nieba! Zm artwychwstałBog —  
m knie w  dal śmierć, niewola i znika cień k lęski

O flag I I  C, 15. III. 1944 r.
J. Ceynowa .

Na  uroczystość 
Zm a r t w y c h w s t a n ia  pańskiego

EYv a n q e l ia
Według św. Marka, (16, 1-7)

Onego czasu M aria  Magdalena i M aria  Ja­
kubowa i Salome nakup iły  wonnych ole jków , a- 
by przyszedłszy namaścić Jezusa. A  bardzo ra- 
110 pierwszego dnia w  tygodniu przyszły do 
9r obu, gdy już weszło słońce. I  m ów iły  między 
s°bą: K to nam odw ali kamień od drzw i grobo­
wych? A  spojrzawszy, obaczyły odwalony ka­
mień; b y ł bardzo w ie lk i. A  wszedłszy w  grób, 
Ujrzały młodzieńca, siedzącego po prawe) Stro­
bie, ubranego w  szatę b ia łą  i  zdum iały się. A

on im  rzekł: N ie  lękajcie się: Jezusa szukacie 
Nazareńskiego, ukrzyżowanego: w sta ł nie masz 
Go tu: oto miejsce gdzie Go położono. A le  idź­
cie, powiedzcie uczniom Jego i P iotrow i, Iż' 
was uprzedza do Galile i, tam Go oglądacie, ja ­
ko wam powiedział.

NA PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY
EWANQELIA

według św. Łukasza (24, 13-35)
W  onym czasie dwaj uczniow ie tegoż dnia 

szli do miasteczka, które  było  na sześćdziesiąt 
stajów od Jeruzalem, a zwało się Emaus. Ą  ci 
rozm awiali ze sobą o tym  wszystkim , co się sta­
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ło. I stało się, gdy rozm av/iali i  społem się py­
ta li, i  sam Jezus przybliżywszy się szedł z n i­
mi. A  oczy ich b y ły  zatrzymane, aby go nie po­
znali. I rzek łdo nich: Cóż to są za rozmowy, 
które idąc macie między sobą, a jesteście smut­
ni? A  odpowiadając jeden, którem u im ię było 
Kleofas, rzek ł mu: To ty  jeden obcy jesteś w  
Jeruzalem, a nie wiesz, co się w  nim  w  te dni 
działo? A  on im  rzekł: Co? I rzek li: O Jezusie 
Nazareńskim, k tó ry  b y ł prorokiem , potężnym 
w  uczynku i mowie przed Bogiem i wszystkim  
ludem, a jako przedniejsi kapłan i i przełożeni 
nasi w yda li go na karę śmierci i  ukrzyżow ali 
ger. A  myśmy si ęspodziewali, iż on m ia ł od­
kupić Izraela, a teraz nad to wszystko dziś trze­
c i dzień jest, jak się to stało. A le  i niewiasty 
n iektóre z naszych przestraszyły nas, które 
przededniem b y ły  u grobu, a nie znalazłszy cia­
ła  jego, przyszły, powiadając, iż i zjaw ienie A - 
n io łów  w idzia ły, k tó rzy  powiadają, iż żyje. I 
poszli n iektó rzy z naszych do grobu i tak zna­
leźli, ja k  niew iasty opowiadały; ale jego same- 
-go nie znaleźli. A  on rzekł do nich: O głupi, a 
leniwego serca do wierzenia temu wszystkie­
mu-, co pow iedzieeli prorocy! Czy nie by ło  po­
trzeba, aby t obył c ie rp ia ł Chrystus i tak wszedł 
do chw a ły swojej? A  począwszy od Mojżesza i 
wszystkich Proroków, w yk łada ł im  we wszy­
stkich pismach, co o n im  było. I p rzyb liży li się 
ku  miasteczku, do klorego szli, a on okazywał, 
jakoby dalej m ia ł iść. I p rzym usili go mówiąc: 
Zgstań z nami, boć się ma ku w ieczorow i, i 
dzień się już nachylił. I wszedł z nim i. I stało 
się1, gdy siedział z n im i u stołu, w z ią ł chleb i 
b łogos ław ił i łam ał i podał im. I o tw arły  się o- 
czy im  i poznali go, a On zn iknął z oczu ich. I 
m pw ili m iędzy sobą. Czy serce nasze nie pała­
ło  w  nas, gdy m ów ił w drodze i Pisma nam ot­
w iera ł? A  wstawszy tejże godziny, w ró c ili się 
dó Jeruzalem iznaleźli zgromadzonych jede­
nastu i tych, k tó rzy z n im i byli, powiadających: 
V |s !^ ł Pan prawdziw ie i ukazał się Szymonowi: 
A  oni opowiadali, co się działo w  drodze, i jak 
go poznali p rzy  łamaniu chleba.

SZLACHETNE
POŚWIĘCENIE

„K to  dla mnie u traci życie, ten je znaj­
dzie , tak rnowi Zbaw icie l Jezus Chrystus w  
Ewangelii świętego Mateusza 10, 39. M iłość po 
w ińna nas ożywiać i k ierować wszystkiem i na­
szymi chęciami, zamiarami, przedsięwzięciami 
i sprawami, a m iłość najwierniejsza ku Bogu i 
najczystsza ku bliźniemu. Żadne wypełnienie 
prawa, jeże li nie będzie pochodzić z m iłości, ni 
kogo nie zbawi. Bo kto  nie kocha bliźniego, a 
powiada, że kocha Boga, ten jest kłam cą i 
prawdy w  nim niemasz; ten siebie samego do­
szukuje i zwodzi. I kto zachowuje swoje życie 
zgwałceniem lub niedopełnieniem prawa mi-

C Z • Str. 2

'W  cichej dolinie
W  dolin ie  pod jod łą  zieloną 
Siedzę, marząc zadumana...
Oczy me blaskiem płoną,
Dusza szczęściem zalana.
Oczy me patrzą w  dal...
W  dal bezkresną, bez końca.
M yśl ma p łyn ie  po marzeń fal 
Ogrzewają mą duszę ja k  promień słońca 
Zewsząd mnie urok otacza 
O jczyzny mej słodkie tchnienie, 
Kaszubskiego ludu znoijną pracą 
I słodkie kaszubskie pienie.
Gdzie raźniej oracz zaśpiewa 
Pługiem kro jąc ziemię,
Gdy słońce cudnie przygrzewa 
Na jego rodzinną ziemię.
Każdy przechodzień go w ita:
„N iech  będzie pochwalony" —
O zdrowie i urodzaj pyta,
Wszędzie tw ó j brat! - czyż nie zadowolony 
Naszym bratem każdy jest,
Z jednej jesteśmy M atki,
Każdy Kaszub synem jest 
Polskiej O jczyzny —  M atki.

A , Halman

łości b liźniego —  ten na w ie k i straci życlC' 
choć je  do czasu zachował.

Każdego Chrześcijanina jest św iętym  °r 
bow iązkiem  śpieszyć na pomoc i ratunek bbz 
niemu, gdy go w idzi w  niebezpieczeństwie' 
spieszyć nawet z ofiarą i narażeniem s w o je j 
życia; bo my dzieci Jezusa Chrystusa w te^ł 
ty lko  okażemy się godnym i jego dziećmi, uc2 
niam i i wyznawcami, k iedy tak chętnie jak ^  
za nas po łoży ł życie, tak i my w  potrzebie 9° 
tow i je  będziemy położyć. K toby zaś cofnął sK 
od ratowania bliźniego swego, gdy się ten 
niebezpieczeństwie znajduje, takow y nie feS 
godzień nazwiska Chrześcijanina, i choć s1̂  
nazywa Chrześcijaninem, ale nim  nie jest 
takow y tronu Jezusa Chrystusa w niebie 
czać nie będzie.
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CZAROWNICA
Z WEJHEROWA

_________ ___ ___ _

W  dziejach „świętego miasta" W ejherowa 
sPotykamy obok chlubnych także niejedną kar 

czarną, pełną grozy, ciem noty i zacofania.
• aką to kartę w  XVrI i  w ieku  zapisał ówczesny 
sąd m iejski. B y ł on pierwszym specjalistą od 
spraw czarodziejskich na Kaszubach.

W  roku 1653 sąd m ie jsk i rozstrzyga! spra­
wę żony pierwszego burmistrza W ejherowa, 
°skarżonej o konszachty z diabłem. W krótce 
Potem zasądził i  spalić kazał na stosie „cza- 
r°Wnicę" z Kniewa. Nieszczęśliwa kobieta na 
skutek nalegań oprawców wśród okropnych 
Piąk w  przystępie obłędu powiedziała, że jej 
^spólniczką by ła  Katarzyna W ilm ów na z W ej 
setowa. Było to w roku 1680.

Sądowi wystarzcyło wymuszone torturam i 
G n a n ie  nieszczęśliwej kob ie ty z Kniewa, aby 
^drożyć postępowanie przeciw W dm ównie. Ja

oskarżyciel występował z regu ły  jeden z 
^iarogodnych obywateli miasta. W  tym  w y ­
padku n ie jaki Henkel: „Prosim y więc, aby ją  
w śledztwie osadzono". Los W ilm ów ny b y ł 
Przypieczętowany.

Niebezpieczną nadzwyczaj bowiem rzeczą 
M o  stanąć w  obronie „czarow nicy" nawet 
dla ¡jej najbliższych osób. Postępowano ściśle 
podług legu ły : „K to  czarownicę broni jest ta ­
ki sam jak ona". N ic w ięc dziwnego, że nawet 
N b liż s i w yrzeka li się oskarżonej, mąż żony, 
córka m atki — l i  ty lko  z bojaźni, aby nie po- 
Paść w podejrzenie

W  toku  postępowania przeciwko W iłm ów - 
fde sad znalazł publicznego oskarżyciela w  oso 
die nie jakiego Pawła Stencla z Wejherowa. Roz 
Prawa rozpoczęła się od „ostrych pytań" tj. od 
Nieludzkich tortur. Boso na rozpalonych roż- 
dach nieszczęśliwa ofiara odpowiadała na pyta­
na sądu. Okropne m ęki zmusiły nieszczęśliwą

wprost n iem ożliwych zeznań: Była z diab- 
lehi w  kom ityw ie , jeździła na łopacie aż na gó- 
df? Garecznicę (przy Borzestowie), gdzie w  noc 
^ ię to ja ń s k ą  z diabłem i innym i czarownicami 
Piwo p iła  i tańczyła.

Na skutek tak ich  i  podobnych zeznań zo­
ra ła  publicznie na stosie spalona ku w ie lk ie j 
dpdości em ocji żądnych i zacofanych mieszkań- 
ców Wejherowa.

O koło roku 1700 spalono dalszą ofiarę ciem 
P°ty ludzkie j, rok potem —  znowu jedną. Przed 
°kiem  1705 spalono na stosie w  W ejherow ie 

p a ro w n ic ę " K ró lkę  z Mojusza (pow. kartuski) 
W roku 1705 aż trzy  „czarow nice" naraz.

Ówczesna sala rozp iaw  —  to pręgierz, w y ­
baw iony na rynku  miasta. Okropne k rz y k i nie- 
*częśliwych ofiar słyszał przez okno pobli- 
kiej plebanii proboszcz Pretoriusz. Litością

CNa wubrzegadb
Na wubrzegach cemnavech borov,
Dze parpac le rosce i vrzose,
Dze Smętk le so szvanji strzod chmorov — 
Tam z kamjannech grobóv cz^c głose:

—  Me jesrne z V ele tov poczęli,
Prawojcam i vajima v  znonkach:
Me chceme v  t i zemji naj sv ję ti 
Spokojno so leżeć v  tech gronkach. —

Le zazdrza do kaszebskjich lasov 
Ta sznepringa n jibe  za vjadą. —
Bodejże nje dożdac tech czasov,
Kjej z wostatnim  gronkjem  pojadą!

Rok 1937. A . L,

zdjęty każdorazowo in terw en iow a ł w  sprawach 
tego rodzaju procesów. Lecz niestety, cóż zro­
b i jeden człow iek św ia tły wobec ciem noty t łu ­
mu! Ówcześni W ejher o w ianie uważali diabła 
za tak złośliwego i  głupiego —  jak oni sami 
byli. —
(Według Schultz'a i Prutz'a —  podał L.)

BJEDNICHAŁEPNJIK 
A  CHCEVI QBUR

(povjosrka)
Beł sobje wubogji chełepnjik. Choć n ji 

m jo ł co jesc, n jigde v  njedzele i svjęta nje pro- 
covoł.

Jedni njedzele szed so do koscoła. Na dro­
dze won v jidzo ł mjech z pjenjądzami. W on go 
nje podnjos, bo v  nedzelę so wudboł n jic k  nje 
robjic. Njech leżi do ponjedzołku —  pomesloł 
sobje. Kjej szed nazod z koscoła, m jech jesz 
leżoł. Jinszi ledze go nje podnjosle, bo zamjast 
mjecha z pjenjądzami v jidzeK  zdechłigo szura.

Slode njego szed z koscoła jego sąsod, 
chcevi gbur. Ten v jidzo l leżącigo szura. Pod­
njos go, be go chałepnjik ov ji bez wokno do jiz - 
bé vrz«cec.

—  K je j te nje chcesz v  njedzełę n jic k  rob­
jic , tej jć> woboczę, cz¿ té te szura z checzi v?- 
rzucisz — mesloł sobje.

Chałepnjik so z b ja łkąpravje  wo tech pje- 
njądzach povjodeH, k je j zdechłi szur v leco ł bez 
wokno, ale zamjenjil sę żaru v  m jech ze zło­
tem. W o n ji go wostayjiM na podłodze do po­
njedzołku Leżące, a te j go schovel - v  sklep. Te­
ru  jim ą szło dobrze.

D zeyjił sę chcevi gbur, że ten bjedni cha­
łepn jik  m jo ł te lu  pjenjądzi. W on sę dovjedzoł 
wo je jich  szczescu. a te j so wudboł te pjenją- 
dze wod n jich v^dostac. Zaszlachtovol vola,
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w obuł sę v  skórę z rogama i wogonę i Szed 
wob vjeczor do chalepn jikóv a 'rzek;

—  Jó jem d jobeł z pjekła. ko t ;i vjidzisz 
moje rog ji i wogon. Veszekej pjenjądze i je  dej, 
abo c8 ka rk  skrącę.

Bjałka chcała je zarus v«szekac, ale chłop 
n ji. Tej nen djobeł rzek:

—  K je j do trzecigo razu przińdę, a pjenją- 
dzl nje vészukosz, tej c'3 ka rk  skrącę i ce veznę 
do pjekła.

Dregji roz rzek to samo, ale chałepn jik mu 
tech pjenjądzi n je doi Trzecigo dnja prz^szed 
do chałepnjika cez: cz lo ve k  i prosił wo noc­
leg. Ten go W otrzinioł i do ł mu v komorce spać.

Pozno vjeczor przCszed zós gbur v v o li skó­
rze. Bjałka chałepnjika sę jisceła i płakała. Do- 
cz ił to nen cezi czovjek, veloz z komora i rzek:

—  Co t« jes za g łup i d jobeł v  vo ło v i skó­
rze? —  le j  c lw ec ił go z agardło. scignął z nje- 
go skórę vola, a chałupnic'* poznele svigo chce- 
vigo sąsada. Ten ze vsiedu wucek i so wob dro 
gę ongę vekrąceł.

Pobożnimu cha lepn jikov ji jednak wod tech 
czós szło bardzo dobrze.

Z DZIEJÓW LINJI
M iejscowość ta występuje w  dawnych 

czasach w  postaci Łyna, L in ia także Liniewo, 
a w  nowszych —  Linja. Za czasów krzyżackich 
podlegała kom tu rii m irachowskiej, po roku 
1466 starostwu mirachowskiemu,

Dnia 24 września 1373 roku Linja o trzy­
mała prawa gm iny na praw ie polskim. P ierw­
szym sołtysem by ł Bronisla. Było wówczas 14 
zaprzęży we wsi. O koło  roku 1600 było  tam ­
że obok sotysa 10 gburów.

Od 1642 —  1682 roku znajdowała się w  
L in ji kaplica, f ilia  kościoła strzepskiego. W . 
tym  czasie Linja by ła  siln ie zaludniona.

W ieś ta n igdy nie uzyskała praw rycer­
skich. M ają tek m ia ł jedynie  prawa dzierżaw­
ców dziedzicznych, Do majątku należało 4 o- 
grodników, 1 pasterz (owiec) i 4 chałupników. 
W  roku 1779 dzierżawcą majątku był W ojtek  
Brzeski, roku  1788 — Marcin Gronow, później 
stale Pobłoccy.

Od najdawniejszych czasów aż do roku 
1818 należał do L in ji także Kobylasz.

K iedy powstała pierwsza osada, dająca 
początek L in ji —  nie wiemy. W iem y ty lko  ty ­
le, że wybudowanie lińsk ie  pod Igrzyczną (Jig 
rzecznó) jest znacznie starsze. Tam to dzisiaj 
jeszcze znajdują się cmentarzyska grobów 
skrzynkowych obok grobow ku ltu ry  łużyck ie j. 
Zaledwie cząstka ciekawych urn  z tamtąd w y ­
dobyto. Podania mówią, że tam dwa razy do 
roku odbyw ały się igrzyska re lig ijne  oraz są­

dy publiczne. N ic  dziwnego, że właśnie ta#1' 
gdzie u podnóża Igrzycznej rozpościerają 
najpiękniejsze na Kaszubach jeziora Potęg0^  
skie, gdzie opodal w  lesie w idać wzgórza czyi1 
grzepe Belboga i Czerniboga (nazwy według V° 
dań ludowych).Dzisiaj m ylnie nazywają wz90’ 
rze Belboga „Szczeliną Lechicką", gdyż szcZe' 
lina  nie może być wzgórzem •— ale znajduje 
się ona rzeczywiście między tym i wzgórzam i1 
je dzieli. Poza tym i wzgórzami znajduje się Pra 
stare pozamczysko ICłęczyno.
(W edług Schultz'a Dz. p. w. i p. oraz poda11 
lud. — podał L.)

■ KALENDARZ ~
IM iO N  KATO LICKICH ^

7. IV . Donata m. —  Przesław (Przesłov)
8. IV . D ionizy b. — Radosław (Radosłov)
9. IV . M a rii Egipc. — Dobrosława (Dobor°”

słava)
10. IV . Ezechiela pr. —  Góry s ław  (Goresłov)
11. IV . Leona W, pap. —  Jarom ir (Jaromir)
12. IV . Juliusza pap. —  Lubosław (Lubosłov)
13. IV . Hermenegilda m. —  Przemysław (Prze'

m isłov)

4
RZECZY CIEKAWE

Można żyć bez żołądka
Peggy A nn Elkerson, ośmioletnia 

m urzynka z Waszyngtonu, wydaje 
się zdrową i normalną uczennicą — 
szkoły powszechnej. —  Tymczasem 
prześwietlenie wykazało, że orga­
nizm Peggy ma pewien brak —  brak 
żołądka. Jej przewód pokarm owy łą ­
czy się wprost z kiszkami.

Lekarze twierdzą, że Peggy uro­
dziła się bez żołądka i organizm je j 
świetnie działa bez niego.

M atka Peggy stwierdza, że w  każ­
dym razie brak żołądka nie w p ływ a  
na apetyt dziewczynki, bowiem jada 
ona dużo, bardzo lub i fistaszki nato­
miast nie znosi mleka. To też zamiast 
mleka w yp ija  do 8 butelek p iwa — 
dziennie.

Zdaniem lekarzy nie ma nic nad­
zwyczajnego, że Peggy urodzona bez 
żołądka nie odczuwa jego braku z 
chw ilą, k iedy człow iekow i można 
w y jąć  w ięcej niż połowę żołądka, a 
pacjent powraca do zdrowia i żyje 
w ie le la t obywając się bez tego zda­
w ało by się koniecznego organu.

Druk, Wejherowo - pod Zarząd. Państw.


